
©  Wydawca:
’ S o d a l i c j a  K i a  w e r j a ń s k a ,

Opłacono ryczałtem

W W W ® © © W © © © © © © © © ©

• Murzynek •
© ©

©
©
©

x® 
©
©
©
©
©
© 
©

K r o s n o ,  woj. Lwowskie. ©
   ©

© Rok XXII. W rzesień 1934. Nr. 9.®
©  ©  ©  ©  ©  ©  ©  ©  ©  ©  ©  © ©  ©  © ©  ©  ©



* < * M t i r Z V O 0 l l  i6 katolickie, ilustrow ane
. , pisemko m isyjne dla

dzieci i młodzieży, wychodzi 'w  różnych językach.
P ren u m era ta  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY: Nowy rok szkolny. — M ałpia 
przebiegłość -  Bachita. (Dzieje zakonnicy m u­
rzynki.) — M ały apostoł. — Czarni artyści. — 
Szarada. -  Łam igłówka. — Żartobliwe pytania. 
— Rozwiązania z Nr. 8-go.

(< Ilu strac je : Hotentoci przed zagrodą. — „Reu­
se , siec na ryby. — K rajobraz  z M atadi.

P renum eraty i o fiary  
pizesyłać można pod następującem i adresam i: 

W arszawa: Sodalicja K law erjańska ul. W arecka 
i i  ~  K ™ ków: ul. św. M arka 25. -  Poznań:
Ul. K. Szym ańskiego 6. — Krosno  (woj. Lwowskie). 
W ilno: nl. Zamkowa 19. — Częstochowa: al. Najśw. 
M arji P anny  79. — Gniezno: p. A nna Potulna, 
u . M ieczysława 1. -  Kielce: p. M arja K asperska 
ul. Śniadeckich 1. m. 8. — Bielsko: ul. P iłsudskie- 
8° '■ Lwów: p. J . Berezowski, ul. K urkow a 65. — 
Ostrów Pozn.: p. Roman Spychalowicz, ul. Staro- 
kaliska 4 — Łowicz: p. M arjan  Tarczyński. S tary  
Rynek: Nr. 17 m. 16. — W roclaw: H irschstr. 33. — 
Berlin: SO. 16, M ichaelkirchpiatz 16. — Adres Do­
mu Głównego: B zym :  Roma (123). via dell’O lm ata 
16. -  A m eryka:  Sodality  of St. P eter C laver 3624 

West P ine Blvd. St. Louis Mo.

NUi^ eo i ° ntar p - K -? - : ,Warszawi1 -  K raków  142.248. — Poznari 200.015. — W ilno 80.954, -
Krosno 411.222.

'O C H 3 0 C

KALENDARZYK MISYJNY 
dla dzieci i m łodzieży na rok 1935.

(Cena 15 gr.)

Do n ab y c ia  pod ad resam i, podanem i w yżej.



Hotentoci przed zagroda.

Nowy rok szkolny.
O. V an Reeth — z zakonu P rem on straten zów  — 

m isjon arz w Belg. Kongo.
Styczeń dobiega końca. Styczeń to miesiąc 

w akacyjny, czas przerw y w nauce i pora m iłych 
rozrywek dla uczniów. W okolicy B uta  roz­
poczyna się w styczniu okres suszy, mepozba- 
wiony dla krajowców uroku i przyjem ności. 
W rzekach i strum ieniach woda opada o k ilka 
m etrów — okoliczność bardzo p rzy jazna  dla ło­
wiących ryby. Liście drzew schną w tym  okre­
sie i opadają. Las rzednie, co znów sprzy ja  
m yśliwym . Na dźwięk rogu dorośli męzczyzm 
i młodzi chłopcy zb ierają  się i uzbrojeni w dzi­
dy  i tarcze, z dużą mocną siecią na plecach idą 
na łowy. Towarzyszą im psy krajow e, m ale 
i niepokaźne. Grom ady t£ - |o s ta ją  w lesie za­
zwyczaj kilka dni, polują* J m  antylopy, dziki
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i drobniejszą zwierzynę. Na słonie i bawoły 
wychodzą tylko doświadczeni myśliwi zaopa­
trzeni w dzidy i dobre strzelby.

Tak więc styczeń jest naprawdę porą odpo­
czynku i rozrywek dla naszych czarnych 
uczniów. Ale te błogie chwile m ają się ku koń­
cowi, bo kalendarz wskazuje już 30 dzień sty­
cznia . . .

Już pewna część uczniów przybyła do misji, 
bo rozpoczęcie nauki naznaczone jest na 1-go lu­
tego. Od kilku la t szkoły Braci Marystów 
i Sióstr Niepokalanego Serca M arji cieszą się 
u tutejszej ludności wyborną opinją. Ze wszyst­
kich też stron śpieszą chłopcy i dziewczęta, wie­
dząc, że kto nie zgłosi się na czas, naraża się na 
to, że nie będzie już mógł być przyjęty. Nazwi­
ska zapisuje się na listę bardzo starannie. Z u- 
względnieniem dawniejszych liczba dotychcza­
sowa wynosi 1,300 uczniów, 800 chłopców i 440 
dziewcząt.

Dnia 31 stycznia wszyscy już są obecni, po­
dzieleni na trzy grupy: 1) internistów, tj. mie­
szkających u Braci lub u Sióstr; 2) uczniów po­
chodzących z Buta i mieszkających w mieście 
u rodziców; 3) uczniów z dalszych okolic, umie­
szczonych w pobliżu szkoły u krewnych. Rozpo­
częcie nauki odbywa się tu ta j bardzo wesoło. 
Chłopcy przybyli do zakładu z pieśnią na u- 
stach. Wiedzą, że nauka otAviera im drogę do 
życia i urabia ich na dobrych ludzi i dobrych 
chrześcijan. Na gloAvach nieśli koszyki z zapa­
sami żywności, które im rodzice dali na drogę. 
Co za radość przy powitaniu kolegów ! Podają 
sobie ręce jeden przez drugiego, ściskają się, 
a śmieją się i gadają, co się zmieści.

W dniu 1 lutego — zaraz z rana — chłopcy
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s ta ją  w szeregach przed zakładem  Braci. K ażdy 
nauczyciel i każdy m onitor m a przed sobą od-

„Reuse“, sieć na ryby.

dział jeden, którem u zapowiada p lan  nauk. N a ­
stępnie uczniowie o trzym ują przybory szkolne,
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i  wyznacza im się miejsce w szkole a także 
w kościele. Codziennie wszyscy uczestniczą 
w Mszy św., słuchają kazan ia  i często p rzystę­
p u ją  do Sakram entów  św.

Nowy Rok szkolny rozpoczyna Święto Oczy­
szczenia N. M. Panny. N auki toczyć się będą 
pod okiem Bożego D zieciątka i opieką M atki 
N iebieskiej. Zbawiciel „Światłość św iata" oświe­
cać będzie um ysły dzieci, które kocha.

Siostry ze swej strony  o rgan izu ją  podobnie 
oddziały żeńskiej młodzieży i przydzielają  
dziewęzęta do odpowiednich klas.

7-go lutego m am y uroczyste nabożeństwo 
do D ucha św. z nauką. Ojciec m isjonarz przed­
staw ia  młodzieży wymownie, jak  bardzo po­
trzebna jest łaska i sak ram en ta  św., aby móc 
czynić postępy na drodze< cnoty. Rocznica ko­
ronacji Papieża P iu sa  X I p rzypadająca na 12- 
go lutego, wywołuje gorącą m anifestację wzglę­
dem um iłowanego wspólnego Ojca wszystkich 
w iernych. Stosownie do zachęty J . Eks. Ks. B i­
skupa Dellepiane, delegata apostolskiego w Bel­
gijskim  Kongo, ofiarow aliśm y wspólną komu- 
nje św. na  intencje Ojca świętego.

W tym  roku — jubileuszowym, roku po­
święconym tysiącdziewięćsetleciu Dzieła Od­
kupienia — zastrzegł sobie nasz w ikarjusz apo­
stolski osobiste prowadzenie rekolekcyj. B rało 
w nich udział ogółem 240 chłopców i 60 dziew­
cząt. Zakończenie odbyło się 23-go lutego w ko­
ściele w obecności w szystkich uczniów. Ćwicze­
n ia  te w yw arły  wielkie wrażenie na młode ser­
ca. W końcowem przem ówieniu Ks. Biskup 
położył szczególny nacisk n a  powzięcie dobrych 
postanow ień na przyszłość, oświadczając, że 
gorącem pragnieniem  jego serca apostolskiego
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•jest aby  z tego zespołu m łodzieży w yrosły  szła- ■ 
ehe tne  jednostk i, gotowe pośw iacie się  B ogu 
w s tan ie  k ap łań sk im  czy w k laszto rze  i p raco ­
wać n ad  duszam i ziom ków. N astęp n ie  wszyscy 

p o k u l i  p rzed  N a * * .  S a k r= . 
tern i odnow ili p rzy rzeczen ia  dane p rzy  chrzcie  
św., poczem  odm ów ili -  w języ k u  lm^ l a  
n a s tęp u ją cą  m od litw ę : „O dobry  i słodki Zba- 
w icielu  nasz, k tó ry  raczy łeś tch n ąć  w k ilk u  
z naszych  czarnych  tow arzyszy  pow ołanie do 
s ta n u  duchow nego, b łag am y  Cię, ab y ś u m ac­
n ia ł ich serca i dobre zam ysły ; pow ołaj do 
Sw ej służby  jeszcze w ielu  in n y ch  z naszego 
g ro n a  U dziel naszym  sem inarzystom  te j w iel­
k ie j łask i, aby  się s ta li dob rym i k ap łan a m i, 
zaszczepili w ia rę  św. w każdej z naszych  wio- 
S !  n au czy li naszych  b rac i Tw ych św iętych  
p rz y k aza ń  i w skazali im  drogę do n ieba. P rzez  
tegoż C h ry s tu sa  P a n a  naszego. Am en.

' P o  te j m odlitw ie za in tonow ał K s. B iskup  
Te Deum,  w końcu n as tąp iło  u roczyste  błogo­
sław ieństw o. , . .

G dy się skończyło nabożeństw o w  kościele, 
B ra t d y re k to r szkół poprosił Jeg o  E kscelencję, 
a by  raczy ł p rezydow ać n a  zeb ran iu  k ru c ja ty  
eu ch ary sty czn e j. Pobożne to  stow arzyszen ie li­
czy 90 członków . Jed en  z uczniów  o d czy ta ł 
ad res  dziękczynny sk ierow any  do K s. B iskupa , 
n a  k tó ry  tenże odpow iedział z w ielką  łaskaw o­
ścią  i rozdał w szystk im  uczestn ikom  p am ią tk o ­
we obrazki.

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­
prawiają Biskupi m isy jn i  i Misjonarze a fry ­

kańscy 500 Mszy św. rocznie.
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Bzieje zakonnicy murzynki.
(Ciąg dalszy.)

o d p o V rie f ia T  " Prae'im° fci“  A » l » .  B acln ta
„Idziem y _ do domu, do rodziców.”
’’T a l  ^ ? eiSt»en Wt SZ dom’ drogie d z ia tk if” „ la m  d a le k o , rzekła Bachita, pokazuiac rączką przed siebie. P ła z u ją c

rzyszka.rdZ° daIek°” P o w tó r z y ła  je j towa-

sie timebet0a f ° dŹcie’ p o c z n ie c ie  i pożywicie się tiochę, a ju tro  rano ja  sam was do waszei 
wsi zaprowadzę.” waszej
hvłvZa! ? - SZel ie brzm iało tak  szczerze, dzieci 
były takie strudzone i głodne i tak bały się 
nadchodzącej nocy, że p rzy ję ły  je  z wdzięczno­
ścią. Poszły z A rabem  do jego chaty  i położyły 
się, a raczej padły  na  posłanie, z wielkiego wy­
czerpania mc jeść nie mogąc. Po chwili spały 
dom|,jtlarząc we sme 0 ju trzejszym  powrocie dn

Była jeszcze ciemna noc, gdy A rab zbudził 
je, każąc im wstać i iść za sobą. Zaprowadził je 
do dużej obory pełnej owiec i kóz, um ieścił je 
ii kącie, w którym  podesłał im trochę słomy, po­
czerń na nogi osłupiałych dziewcząt założył

B a c h ita
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mocny łańcuch. Zamknąwszy drzwi, odszedł, zo­
staw iając  je pogrążone w bólu. Tak.z w u ^ m ia  
być koniec ich ucieczki, w k tórej juz tyle ni 
bezpieczeństw szczęśliwie przeby ły? M ają więc 
znów być w niewoli, stracić — może na zawsze 
— słodką nadzieję u jrzen ia  swoich ukocha­
nych1? A m yślały, że są już blisko domu. Ktoby 
nie odczuł ich bólu ?

K nr awaria nie woln ików.

Pewnego dnia z rana  drzwi szopy, w której 
zam knięta była B achita  i jej towarzyszka o- 
tw arto  rychlej niż zwykle. W yprowadzono obie 
dziewczynki i pokazano je POOuremu Arabow 
k tó ry  je dokładnie obejrzał. Małe spodobał} 
sie to też kupił obie i dołączył zaraz do groma- 
dy niewolników, nabytych i « t  przedtem  w oko- 
licznych wsiach. Następnie ruszono w drogę 
w. ślad za karaw aną, dążącą na ta rg  niew olni­
ków. Biedne dziewczynki m iały  być wystaw io­
ne na  sprzedaż narów m  z bydłem.

Gdy dognano karaw anę, był kró tk i postój. 
Jak ież  bvło ich zdziwienie, gdy wśród tow arzy­
szów niedoli zauw ażyły kilku m urzynów, któ­
rzy przedtem  należeli do ich dawnego pana. 
Dowiedziały się od nich, że A rab po ich zni­
knięciu wpadł w wielki g n i e w  i  kazał oćWiczyc 
w szystkich pozostałych niewolników i Pastw ił 
się nad nimi w straszny sposob Jakże byłby 
się nad niemi znęcał, gdyby je był dognał . Co 
za szczęście, że udało im się uciec, może prze­
cież kiedyś w ydostaną się na wolność.

Pozwoliwszy nieco w ytchnąc swoim o n a ­
rom, dozorcy dali znak do dalszego pochodu. 
Obok dwudziestu m łodych silnych m urzynów
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było w karaw anie także kilku starszych, noszą­
cych na sobie siady długich cierpień, jeden 
zwłaszcza słaby i chorow ity jęczał boleśnie 
postępując z trudem  za innym i. Srodzy poga-

i k^kamr11 *  te jQki ZagłUSZyÓ b S
ioń m°Kiefy Szły c?che [ zrezy8nowane, choć
n t h  l  a gi°fSZy niŹ l0S B yła wśródnich jedna, k tórą z niemowlęciem wywleczono
z palącej się chaty. Od przerażenia tak osłabła,
7 (ri iWie, f  w *tanie nieść biedne płaczące 
z głodu dziecko. Nie m iała go czem nakarm ić 
i przez to tern więcej cierpiała. Ale dozorcy nie
S fse rd e c z  “ ią 1 ? ’ Bachita ^ lko  żałow ała 
i eL l e: dr m e' Wy° brazając sobie> coby to było, 
m ówi! ta  nieszczęśliwa była je j m atką, a nie- 

I®! braciszkiem. Jakżeby chętnie po­
m ogła obojgu, ale przecież sam a była w k a j­
danach i pod mocą tych okrutników.

roga sta ła  się strom a i kam ienista. Postę­
powano z trudem  naprzód. Dziewczynki pod- 
trzy m y w ały się nawzajem , bo sił im zaczynało 
braknąć. Jeszcze gorzej czuła się -biedna m atka  
z płaczącem dziecięciem na ręku. Nagle dozor­
ca wyrwał jej jęczące niemowlę i rozbił mu

T° był0 POnad nieszezę- snw ej kobiety, / ła m a n a  bólem padła na ziemię 
i me można jej było zmusić do dalszego m arszu. 
Pod razam i poganiaczy wyzionęła ducha. 

Jeszcze jedną ofiarę zabra ła  śmierć w tej

z sP  dobifor ° ? e- • t a r y  Ch° ry  m u r z y n  °P ad 'J 
bardzo h i ł  WH;C 1 Porzucono. Choć B ach ita  
bardzo była znuzona i wyczerpana, w zdrygała
się jednak na myśl o takim  okropnym  końcu
w sam otnej pustyni.. Nie, ona nie chce jeszcze
um ierać, ona ufa, ze odzyska wolność i zobaczy



137

się ze swymi najbliższym i. Może napotka s ta r ­
szą siostrę, k tó rą  uprowadzono i może razem  
wrócą do domu. Ta m yśl dodała jej ducha i tą  
nadzieją s ta ra ła  się pokrzepić również swoją 
towarzyszkę.

Po dwudniowym dalszym  m arszu do tarła  
wreszcie karaw ana do m iasta Kordofan. Nie­
wolników zaprowadzono do domu hand larza 
i zam knięto w lochu. Śm iertelnie zmęczeni p a ­
dli na ziemię i zasnąwszy natychm iast, na k il­
ka  godzin chociaż zapomnieli o swej ciężkiej 
doli.

N ow y pan.
N azaju trz  ustaw iono ich skutych param i 

pod ścianą. M iał się odbyć przegląd. Przyszedł 
pan z naczelnym  dozorcą, rzucił okiem na  ten  
nowy „tow ar” i obliczał w myśli, ile m u on 
zysku przyniesie. N astępnie ją ł  kroczyć od 
jednej p a ry  do drugiej, kazał sobie pokazywać 
zęby i badał stan  zdrow ia każdego poszczegól­
nego niewolnika. Obejrzawszy tak  wszystkich 
z kolei, kazał podzielić całość na trzy  g rupy : 
osobno zdrowych i silnych, osobno pokaleczo­
nych i słabych, osohno wreszcie zupełnie nie­
zdatnych.

Zdrowym kazano k ilka dni odpocząć i k a r ­
miono ich przez ten czas obficie. Słabych pielę­
gnowano i żywiono troskliw ie, ahy prędko 
przyszli do siebie. Zato niezdatnych przeniesio­
no do innego więzienia i zostawiono na  łaskę 
losu. Tam  męczyli się biedacy, póki ich śmierć 
nie wybawiła.

Gdy pan podszedł do B achity  i je j tow a­
rzyszki, p rzyglądał im się długo. Poznał, że to  
m uszą być dobre, niezepsute dzieci i polecił
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Krajobraz z Matadi.
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jednem u z Ai-abów, aby je zaprow adził do jego 
domu. „Podaru ję  je moim córkom.”

Dziewczynki ucieszyły się, że ich nie roz­
dzielono i chętnie poszły za nowym panem. N ie­
pokoiło je tylko pytanie, jak  je przy jm ą nowe 
ich panie i jak a  je u nich czeka dola. B ach ita  
zaś wciąż pocieszała się myślą, że może tu od­
najdzie swoją siostrę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

M ałpia p r z eb ie g ło ść .
Przez Ojca Ferdynanda, Mahanje, 

Wschodnia Afryka.
Trzy kobieciny, ugotowawszy sobie 
na śniadanie smacznego, śnieżno­
białego ryżu, m iały  właśnie zasiąść 

wygodnie do spożycia przygotow anej uczty, 
gdy nagle spostrzegają, jak  stado m ałp wpada 
do pobliskiej p lan tac ji kukurydzianej, chcąc 
się uraczyć m iękkiem i zielonemi kolbami. 
Nie nam yślając  się długo, nasze kobiety 
śpieszą przepędzić czworonożnych rabusiów  ; 
w pośpiechu zapom inają jednak  zamknąć 
szczelnie garnek z ryżem. Nie widzą też, jak  
tym czasem  potężny, silnie zbudowany szef 
m ałpiej bandy oddziela się od swych tow arzy­
szy, aby dać folgę ulubionym  swym figlom. 
Podwórze i sień są zupełnie puste; m ałpa  rzuca 
się na kury , k tóre się chronią do otw artego 
domu, gdacząc przeraźliw ie. Ju ż  gotuje się nasz 

> b andy ta  do spraw ienia im  krw aw ej rzezi, gdy 
nagle zapach wonnego ryżu  łechce nęcąco jego 
delikatne powonienie. W m gnieniu oka rzuca 
się łakome zwierzę na o tw arty  garnek, wsu-
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w ając zaw arty  w nim przysm ak, aż mu się 
uszy trzęsą.

Pow racające kobiety s ta ją  w osłupieniu, 
widząc dzielnego m ałpikróla, spożywającego 
łapczywie ich śniadanie. S ta ra ją  się odstraszyć 
go przeraźliw ym  wrzaskiem  oraz k ijam i. A le 
m ałpa nie jest w ciemię b ita  i teraz dopiero po­
każe swoje wielkie doświadczenie życiowe. Raz, 
dwa chwyta swemi szerokiemi „rękam i” ga r­
nek z ryżem  i um yka ze zdobyczą w pobliskie 
gęste zarośla. Tu bez nam ysłu tłucze g lin iany  
garnek, poczem w tyka połowę ryżu w swe prze­
paściste torby policzkowe, z drugiej połowy 
u g n ia ta  potężną kulę i m rucząc z zadowolenia, 
pow raca w wesołych podskokach do wrzeszczą­
cej bandy swych towarzyszy, przeżuw ając z ca­
łym  spokojem zdobyty łup.

Mały apostoł.
O. Pezzei, ze Zgromadzenia Synów N. S.

asze kozy pasie Felek Ja n i, co znaczy 
w miejscowym języku „który ciągnie 

n itkę”. Że słusznie mu tak i dano przydom ek, 
zaraz zobaczycie.

K ilka miesięcy temu, kiedy nie był jeszcze 
naszym  pastuszkiem , p lą ta ł się wciąż między 
nam i, naprzykrzając  się, by mu dano jak ie  za­
jęcie. Pewnego dnia  chcąc się go pozbyć, rze­
kłem ; „No dobrze, skoro koniecznie chcesz coś 
robić, to zbieraj starych  ludzi w swojej wsi 
i ucz ich katechizm u. Jeżeli ci się uda pozyskać 
k ilku i przyprow adzić ich na naukę, zam ianu ję  
cię katechistą  starców . . .  S p ró b u j. . .
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Dłuższy czas nie widziałem  Felka. Nie p rzy ­
szło mi oczywiście na myśl, żeby chłopak wziął 
moje słowa na ser jo. J a k  się do tego zabrał nie 
wiadomo, dość że rzecz się udała. Snąc tak  d łu­
go się kręcił koło poczciwych staruszków, tak  
im  się naprzykrzał, aż przy jęli jego zaproszenie.

Idąc na wieś, aby odwiedzić dzieci w szkole, 
spotkałem  Felka. „Cóż porabiasz chłopcze ? U- 
dało ci się pozyskać starych  ? Przychodzą na 
katechizm !” „Pójdź sam zobaczyć, — są zebra­
n i pod tam aryndą, przy  chacie mego ojca. 
„Poszedłem. Towarzyszyło mi ze trzydziestu 
wyrostków. I  w istocie zastałem  pod drzewem 
— dziesięciu starców.

„Jak im  sposobem zdołałeś przyciągnąć tych
ludzi.” zapytałem  młodocianego apostoła Ty
jesteś napraw dę Ja n i.”

Pozdrowiwszy szanownych zgrom adzonych, 
zadałem  im k ilka pytań , tyczących się głów­
nych praw d w iary ; odpowiedzieli nieźle.

„Brawo Felku, Prow adź tak  dalej tę szkołę
starców. Gdy tu  przy jdę następnym  razem,
przyniosę ci nagrodę.

•  *  #

Pew nej niedzieli po nabożeństwie zjaw ia się 
J a n i  z naszym  xmstuszkiem. „Abuna , oświadczs 
m i chłopak bez żadnych wstępów, „ ja  się zajm ę 
twem i kozami. W iktor mówi, że m usi wrócić do 
domu, a ty  nie masz nikogo, ktoby trzody p il­
nował. J a  zostanę w m isji przy kozach jako pa­
stuszek, a Donino, k tó ry  umie czytać i pisać 
zajm ie się uczeniem starych. Czy się zgadzasz?

Ponieważ istotnie nikogo do pilnow ania kóz 
dostać nie można, przyjąłem  z chęcią tę poczci­
wą ofertę F elka i Felek został naszym  pastusz­
kiem.
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Pewnego popołudnia pewien młody m urzyn 
przyszedł mnie uwiadomić, że jedna ze s ta ru ­
szek z katechum enatu św. J a n a  Chrzciciela jest 
um ierająca. „Donino kazał mi tu  przyjść czem- 
prędzej dodał. J a k  tu nie usłuchać takiego 
posła? W siadłem  natychm iast na motocykl i po­
jechałem . Gdy przybyłem  do wsi, kazałem  się 
zaraz zaprowadzić do chaty  chorej. Zobaczyłem 
/.e zdziwieniem, że to właśnie chata  rodziców 
F elka, przy której zbierał on wtedy swoich 
starców  na katechizm. Wchodzę — zastaję ojca 
i m atkę Felka przykucniętych nad biedną sta­
ruszką, dogoryw ającą raczej pod brzem ieniem  
la t niż choroby. „Kto jest ta  chora?” pytam .

„ lo  babka F elka” odpowiada ojeiec. „Ona 
razem z nam i chodziła na naukę, chciała o trzy­
mać ch rzes t.. . A teraz jak  widzisz cierpienie ją  
zabija, już nie może m ó w ić ...”

Rodzice naszego pastuszka są także kate­
chumenami. Felek tak  ich długo obiegał, póki 
me przyszli na katechizm.

1 rzeba zaraz ochrzcić tę biedaczkę, pom y­
ślałem. Obecni zgodzili się z najw iększą rado­
ścią. Odmówiliśmy razem  trzy  „Zdrowaś M ar- 
jo”, poczem po polaniu głowy um ierającej wo­
dą chrztu św„ podziękowaliśmy Bogu z całego 
serca. Zostawiwszy trochę herbaty  i cukru dla 
chorej, wróciłem do m isji. N azaju trz  o trzym a­
łem wiadomość, że wkrótce po mojem odejściu 
staruszka um arła. Gdyby Felek, pom yślałem  
sobie nie był zbierał swoich starych  na naukę, 
ta biedaczka byłaby pewnie um arła  bez chrztu 
i chłopiec nie byłby m iał tej słodkiej pociechy, 
że babce swej utorow ał drogę do nieba i że 
naw rócił swoich rodziców.
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Czarni artyści.
Przez Siostrą Amelja  K raj Gallasów, Afryce.

Nasi m ali Abisyńczycy bardzo 
lubią czytać „M urzynka” i każdy 
z nich chciałby w nim znaleźć swój 
portre t. W szystkie obrazki żywo 
ich in teresują, zwłaszcza gdy 
przedstaw iają sceny z katechizm u.

Święty obrazek jest zawsze cenną 
nagrodą; a v  dzień swoich im ienin 
przychodzą z m ałym  bukiecikiem  
obłożonym dookoła traw ą, życząc 
„wesołego św ięta”, przyczem przy- 

m aw iają się o obrazek swego patrona. N iestety, 
nie zawsze można spełnić ich życzenie. Tak 
było z P iotrusiem , k tó ry  nie mógł zrozumieć, 
że nic m am y obrazka pierwszego papieża. D łu­
go. m iał oto do nas żal, aż pewnego dnia zoba­
czył Jan k a, swego tow arzysza — artystę , m a­
lującego obraz św. M ichała; wtedy zaśw itała 
mu nadzieja zdobycia wreszcie upragnionego 
obrazka. Nasz m łodociany a rty s ta  zadowolony, 
że będzie mógł wykazać swój talent, zabrał się 
do dzieła. W krótce obrazek był gotów. P io tru ś  
stw ierdził, że po rtre t jest tak  piękny i podobny, 
że szkoda go kryć w książce, więc postano­
wił opraw ić go w piękną ram ę z napisem  na  
dole: „Kto was słucha, Mnie słucha.”

Ram ę, godną portre tu , sporządził szczęśli­
wy posiadacz ze szczątków pudełka oblepionego 
białym  papierem  ze złotemi centkam i. Jeden  
z chłopców, k tó ry  m iał pudełko z farbam i, pod­
ją ł się ozdobienia ram ki, nie żałując kolorów. 
W edle zdania artystów  rzecz była w spaniała 
i tak  piękny obrazek zasługiw ał na to, by go 
pokazać Matce Przełożonej. „Przedewszystkiem
V III 34 - 15.7
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pow iedz M atce P rzełożonej, że to  ja  zrobiłem  
p o r tre t  św. P io tr a ” — „a ja  go nam alow ałem ” 
. Ja 8o podkleiłem .” I  a r ty s ta  i m alarz  
i d ek o ra to r dum ni b y li ze swego arcydzie ła , 
najszczęśliw szy b y ł jed n ak  m ały  im ien n ik  w iel­
k iego A postoła.

Ł am igłów ka.
Co to za św ięto ?

(Obchodzimy je  w tym  miesiącu.)
P 8, 4 , 1, y , 9, s , 5, e ,  10, 14 , 7.
6 , r , z, 3, 9. 12, 13, w , 14, 2, t ,  7, 16, 8.

Te same liczby, oznaczają te sam e lite ry  ?
Ż artobliw e pytania .

b  'JaM z^b jest już bardzo s ta ry  1
2. Jak i ogień nie parzy f
3. J a k i gołąb nie może fruw ać 1
4. Jakiego wozu nie ciągnie żaden koń ?

ROZW IĄZANIA z Nr. 8-go:
1) Bóg nie opuści, kto  się nań spuści. 

A  N I E L A
N A R C Y Z  
I S T O T A 
E D W A R D  
L A G U N Y  
A N I E L A

3)
Czyń każdy w swojem kółku  

co każe Duch Boży,
A  całość sama się złoży.

ODPU ST Z U P E Ł N Y  
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki". 
9 września, w dzień św. P io tra  K law era, Apostoła 

murzynów.
21 września, w dzień św. M ateusza, apostoła.
24 września, w dzień M. 13. od wykupu niewolników.
R edaktor odpowieds5.: Mar.i a K opińska w Krakowie.

Nakładem i drukiem Scmr. P iotra K law era w Krośnie.



Przez telefon.
H allo ! H allo !
M urzynek:  Proszę, czy wakacje już u W as 

skończone ?
Biały:  Tak, od dni kilku.
Murzynek:  Pam iętajcie, proszę o nas i w tym  

nowym roku szkolnym !
Biały: Ależ na tu ra ln ie  ! będziemy się i nadal 

za was modlili i składali dla was grosze.
Murzynek:  Bóg zapiać! 1 my się za was mo­

dlić będziemy. C zytajcie też ,yMIU!RlZYNIKA“ 
i w tym  nowym roku, bo jakże chcecie o nas pa­
miętać, nic o nas nie słysząc? Jakże macie nas 
kochać, nie znając nas'?

Biały:  To praw da. Zaraz poproszę moich dro­
gich rodziców, żeby mi pozwolili odnowić prenu­
m eratę „M urzynka14 na ten rok szkolny; będę się 
też s ta ra ł zyskać i innych nowych prenum erato­
rów  tem u m iłemu czasopismu.

*

M urzynek:  Bardzo, bardzo o to proszę ! A jak 
urośniesz, przyjdź do nas, żeby pouczać braci 
moich o Bogu.

Biały:  J ak  najchętniej, o ile Pan Bóg udzieli 
m i łaski powołania.

#  *  #

Drodzy Czytelnicy! Ufam, że biały chłopczyk 
"m ów ił w waszem im ieniu; bo i prośby m urzynka 

zwrócone są do was wszystkich. Pozostańcie 
w iernym i „M urzynkowi''; owszem, s ta ra jc ie  się 
zyskać m u nowych czytelników, o to prosi was 
serdecznie

Redakcja .



Nagrody.
Za zyskanie 1 nowego prenum eratora: dla chłop- 

cow ^opowiadanie m isyjne „F ranus Zbie­
racz, dla dziewczynek: „H isto rja  M aryni, 
k tóra p ragnęła być sławną.”

Za 2 nowych prenum eratorów: „Szkaplerz niewol- 
mka, opowiadanie z Czarnego K ontynentu. 

Za 3 nowych prenum eratorów: obrazek sceniczny 
„ lim , chłopiec m urzyński.”

Za 4 nowych prenum eratorów: obraz św. P io tra  
K law era, P a tro n a  M isyj m urzyńskich.

Za 5 nowych prenum eratorów: książeczkę „Dla 
-noga i dusz,” opowiadanie z żyeia gorliw e­
go m isjonarza afrykańskiego " Czcigodnego 
Ju s ty n a  de Jacobis.

Za 6 nowych prenum eratorów: cztery rozm aite 
broszurki.

Za 7 nowych prenum eratorów: życiorys Służeb­
nicy Bożej, M arji Teresy Ledóchowskiej, 
opatrzony licznemi rycinam i.

Za 8 nowych prenum eratorów: piękny zbiór w ier­
szy m isyjnych, ks. M. Jeża.

Za 9 nowych prenum eratorów: bezpłatnie przez rok 
czasopismo m isyjne „Echo z A fryki.”

Za 10 nowych prenum eratorów: błogosławieństwo 
Ojca sw. P iusa  X I, wielkiego Papieża Misyj.

Nagrody te nadsyłam y po wpłaceniu prenu- 
m eraty  za nowych prenum eratorów .

„ P o w o ła n ie  m isjon ark i-p om ocn icy  dla A fryki".
Cena książeczki 50 gr.

Polecam y ją  bardzo m łodym  Czytelniczkom 
„M urzynka , które stoją przed wyborem stanu, 
a czują w sobie powołanie zakonne. Do nabycia 
pod adresam i, podanemi na 2-giej stronie okładki.


